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O R G A N I Z A C T A  G M I N .

II.
P ro jek t minis te ry  alny, k tó reg o  ogólne zasady 

w yłożyliśm y w  num erze 8. naszego pisma, dzieli 
się g łów nie na dwie c z ę ś c i ,  z k tó ry ch  pierw sza 
obejm uje norm y dotyczące się u k o n s t y t u o w a n i a  
gm in, druga zaś zaw iera p rzep isy  dotyczące z a 
k r e s u  ich d z i a ł a n i a ;  a poniew aż p ro jek t po
w yższy, ja k  to już poprzednio powiedzieliśm y, u- 
stanaw ia c z t e r y  rodzaje gmin w  państw ie, p rze 
to  i w szezegółow em  rozwinięciu, każda z pom ię- 
nionych dw óch części mieści w  sobie po cz tery  
odpowiednich oddziałów .

W  ogóle co do s y s t e m a t y c z n o ś c i  u k ł a -  
d u , nic pro jek tow i zarzucić nie m ożna. P rzeg ląd  
i zoryentow anie się  w  nim są ła tw e , przedm io
ty  ściśle pooddzielane i pod stósownem i napisami 
w  osobnych rub rykach  zestaw ione. Nie tyle 
w szakże zadowalnia p ro je k t pod w zględem  t e x -  
t u a c y i  ezyli w y k ł a d u .  T u  albowiem  zw ięzłość 
w w ysłow ieniu p rzyn iosła  niejeden uszczerbek ja 
sności i z rozum iałości, przym iotom  bez k tó rych  
się żadna ustaw a obejść nie m oże, jeśli jej p rzed 
m iot ma być określonym  stanow czo i ostatecznie, 
nadew szystko zaś jeśli ta  ustaw a, wnika tak  g łę 
boko w  życie i codzienne spraw y najliczniejszej 
frakcyi ludności k ra jow ej, jak  to  czyni w łaśnie 
ustaw a gminna. Jak  bowiem  frakeya ludności, o 
k tó re j m ówiem y dla niskiego stopnia ośw iaty nie 
ła tw o  sobie sam a przysw aja pojęcia o g ó ln e , o -  
d erw ane; tak  znowu z powodu składu sw ego i 
osiedlenia, g rupu jącego  na pew nej p rzestrzen i ży
w io ły  i zdolności mniej w ięcej jednostajne, w tru -  
dnem i nieraz w ielce k łopotliw em  znajduje się po 
łożeniu , ilekroć razy  w dziele zrozum ienia i za
stosow ania jakiej bądź ustaw y, skazaną je s t  szu
kać obcej pom ocy, a w  szczególności zasięgać r a 
dy praw niczej. •

Łatw iej w praw dzie radzi sobie w podobnej po 
trzeb ie  ludność m ie jsk a , m ianowicie też  w  m ia
stach  w iększych, gdzie ośw iata w ięcej je s t  upo
wszechniona , ludność atoli m iejska znajduje się 
w szędzie praw ie a szczególnie też w  naszym  k ra 

ju , w m niejszości; podczas g d y  w iększość je s t 
na stronie osad w iejskich i z niemi na rów ni p ra 
wie, sto jących  mniejszych m iast i m iasteczek, k tó 
rych  m ieszkańcy w P olsce zw łaszcza nie ró 
żnią się częstokroć niczem od w łościan, tak  da
lece ich pow ołanie i zatrudnienie je s t w yłącznie 
rolnicze.

W zg ląd  przeto na um ysłow e usposobienie p rz e 
w ażającej części ludności w kraju , k tó ry  w usta
w ie komunalnej koniecznie na oku m ieć w ypada, 
k tó rego  atoli siadów  w  rozbieranym  projekcie nie 
dostrzegam y, a przynajm niej n iedostrzegam y go 
w szędzie i w należytym  stopniu szanow anym ; 
w zgląd  pow tarzam y taki n ieubliżałby pewnie ani 
p raw odaw cy —  bo wszelkie praw o o ty le je s t  do
brem  o ile odpow iada p o trzeb ie  i pojęciu tych, 
k tó rych  m a obow iązyw ać —  ani by  też obraził

ośw ieceńszą m niejszość ludności; bo ta  na w ię
kszej jasności ustaw y nietylkoby nic nie straciła , 
lecz owszem  zyskała, w położeniu zw łaszcza gdzie 
je j nie m ało  na tern zależeć m usi, żeby w życiu 
publicznem nie s ta ła  odosobnioną, lecz owszem 
m iała w n iem  jak  najwięcej rów nie czynnych jak  i 
licznych w spó łpracow ników !

ly le  co do form y. P rzy stęp u jąc  teraz  do o- 
cenienia treści p ro je k tu , zaczniem y od najniższej 
k ategory i gmin t. j .  od g m i n y  w ł a ś c i w i e  
t a k  n a z w a n e j  (g rom ady  wiejskiej i okręgu 
m iejskiego. —  O rtsgem einde).

Pow iedzieliśm y w y żej, że p ro jek t definijuje 
gm in ę , o k tórej mowa „ O r t s g e m e i n d e , *  jako  
gm inę p o d a t k o w ą  czyli k a t a s t r a l n ą .  Dla
teg o  też granice fizyczne pojedyńczych takich 
gmin, zakreślone są w projekcie w  ogólności w e
dle dotychczasow ych granie gmin podatkow ych.—  
W iadom o a to li , że gminy podatkow e różnej są 
ro z le g ło śc i; znajdują się albowiem pom iędzy nie
mi gm iny bardzo  m a łe , bo liczące zaledw ie kil

kanaście tak  zwanych num erów osady, i p rzeci
wnie bardzo  wielkie lub na stosunkowo m ałej 
p rzestrzen i bardzo zaludnione. Jak  w pierw szym  
razie skom plikow any organizm  podobnej ustawy 
komunalnej, choćby go  naw et do zachowania naj
isto tn iejszych form  tylko ograniczyć chciano, p rz e 
chodziłby o w iele szczup ły  zakres s i ł ,  potrzeb i 
in teresów  takiej gm iny podatkow ej; tak w p rz e 
ciwnym ra z ie , gdyby gm ina podatkow a bardzo 
ro z leg ła  lub bardzo zaludniona, miała bydź j e 
dnostką, organizm  ta k i, chociażby go w najw ięk
szych naw et p ro p o rc jach  zastosow ać chciano, nie 
zdo łałby  jeszcze  u ją ć , a tern mniej należycie ro z
winąć w szystkich  s ił rozstrzelonych , wszystkich 
stosunków  i in teresów  w takiej częstokroć ludnej 

gminie bardzo różnorodnych.

N aturalnem i przeto  i koniecznemi w ydają nam 
się w yjątk i od pow yższego  praw id ła , zastrzeżone 
w  §§. 2 i 3 p ro jek tu , w edle których pojedyńcze 
osady podatkow e czyli katastralne, m ogą się zlać 
w jed n ą  organiczną całość czyli w iększą jed n o st
kę g m in n ą , a przeciw nie gminy ludniejsze, m ogą 
się podzielić na frakeye z własnym i oddzielnym  
zakresem  działania. P odzia ł atoli, o k tó rym  m o
wa , nie m oże w edle projektu nastąpić bez ze 

zwolenia rady  obwodowej 4 a j e*li całej gminie 
przydzielonym  b y ł zakres działenia o k ręg u , lub 
obw odu, natenczas pojedyńcze frakeye stanowić 
mają osobne ca ło śc i, czyli jednostki gminne.

M ieszkańców gmin w  ten sposób określonych 
dzieli p ro je k t , na c z ł o n k ó w  g m i n y  i na o b 
c y c h .  P ierw si są albo o b y w a t e l a m i  g m i -  
n y  , a lb o , w edle brzm ienia p ro je k tu , n a l e ż ą -  
c e m i  d o  n i e j  (G em eindeangehórige). P raw o 
obyw atelstw a austryackie w o g ó le , w  szczególe 
zaś w krajach należących do rzeszy  niemieckiej, 
praw o przynajm niej obyw atelstw a niem ieckie, je s t 
wedle p ro jek tu  o g ó l n ą  w y m a g a l n o ś c i ą  dla 
wszystkich członków  gm iny, tak  obywateli jak  i 
nieobyw ateli. W arunkiem  nabycia przym iotu 0 - 
b y w a t e l s t w a  w  g m i n i e ,  je s t  nadto oprócz

pow yższej ogólnej w ym agalności albo op ła ta  s ta 
łeg o  podatku , albo p rzy jęcie  form alne w poczet 
obyw ateli p rzez uchw ałę gm iny, k tó rej s łu ż y  w ła 
dza przyjęcia kandydata, bądź za pew ną o p ła tą  —  
e i n g e k a u f t e  B i i r g e r  —  bądź też bezp ła tn ie  
jako o b y w a t e l a  h o n o r o w e g o .  —

C z ł o n k i e m  g m i n y  n i e o b y w a t e l e m ,  
zostaje każdy albo p rzez  u ro d zen ie , albo 
p rzez p rz y ję c ie , k tó re  to  ostatnie jest; zno
wu albo w yraźne na drodze uchw ały  gm i
ny ad h o c , albo też  dom niem ane, w  skutku bądź 
cztero letn iego  n ieprzerw anego pobytu w  gm inie, 
bądź zw iązków  m ałżeńskich zaw artych  z cz łon 
kiem gminy.

Do rzędu członków gm iny, nie będących  w szak
że obyw atelam i, liczy p ro jek t także i urzędników  
publicznych, oficerów  lub m ających rangę oficer
ską , duchow nych w reszcie i nauczycieli publi
cznych, a to w granicach tej gm iny , w  k tó rej 
mają s ta łe  i stanow iskiem  swem  w skazane zam ie
szkanie. —

N astępne p arag ra fy  obejm ują p r a w a  i o b o 
w i ą z k i  tak  członków  gm iny jak  i obcych cza
sowo w  nich baw iących. B ezpieczeństw o osoby
1 w łasności w  obrębie gm iny, tudzież udział w  
używaniu zakładów  gm innych wedle istniejących 
u rz ąd ze ń , są praw a o g ó l n e ,  służące zarów no 
w szystkim  członkom  gminy i obcym. W  szcze
gólności c z ł o n k o m  g m i n y ,  n i e  b ę d ą c y m  
j e d n a k  j  ę j  o b y w a t e l a m i ,  służy  oprócz w y - 
żej w ym ienionych, p raw o jeszcze  a) n iezaprze
czalnego pobytu w tery io ryum  gm iny , b ) praw o 
żądania w sparcia w m iarę udowodnionej p o trz e 
b y ;  c) praw o używania m ajątku gm iny wedle 
istniejącyph u rządzeń ; nakoniee d) p raw o udziału 
w  w yborach  gm innych, w granicach §fem  26 ad
2 zakreślonych. B e z w a r u n k o w e  p r a w o  w y 
b o r ó w , ' j e s t  jed y n ą  p re ro g a ty w ą —  której po 
siadaniem różnią się o b y w a t e l e  g m i n y ,  od 
tak nazw anych c z ł o n k ó w  g m i n y .  —

O b o w i ą z k i e m  wspólnym  wszytkim  członkom 
gm iny, je s t  udział w jej ciężarach. Obowiązek 
atoli ten co do obyw ateli nie zam ieszkałych 
w  gminie, ogranicza się tylko do ponoszenia cię
żarów  stałych  czyli na posiadanie realności n a ło 
żonych. O obow iązkach m ieszkańców o b c y c h  
o ty le  ty lko m oże być m ow a, o ile tacy  o b c y  
m ieszkańcy żąd a ją , żeby pobyt w  gm inie nie by ł 
im w zbroniony; w takim bow iem  razie  muszą 
się stosow ać do je j urządzeń i m ieć w łasne u trzy 
manie. . .  W  razie doznanego w  tym w zględzie 
pokrzywdzenia p rzez u chw ałę  gm iny, s łuży  ob
cemu p ra w o , odw ołania się do w ładzy  obw o
dowej.

W ynikłością zasady , że gmina rządzi się sama, 
tudzież że w pew nym  względzie spraw uje nawet 
jako delegow ana od państw a w ładzę sądowniczą, 
są w y b o r y ,  a mianowicie: a) w ybór r e p r e -  
z e n t a c y i  g m i n y  (w ydziału  czyli rady gmin
nej), b) w yb ó r s ą d u  g m i n n e g o .

YV jednym  i drugim  ra z ie  w y b o r c a m i  s ą  

1) obyw ate le  gminy; 2) z pośród nieobywateli
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duchowni miejscowi, urzędnicy publiczni w  ob- 
szerniejszem znaczeniu (Staatsdiener), osoby po
siadające stopień akademicki, dalej nauczyciele pu
bliczni, nakoniee wszyscy co niebędac obywate
lami gminy, należą jednak do kategoryi jej urzę
dników.

Małoletni, zostający pod opieką -lub kuratelą, 
kościoły, klasztory, fundacye, korporacye również 
jak wszelkie inne osoby moralne, wykonywają słu
żące im prawo wyborów przez opiekunów, za
stępców lub prawnych obrońców, żona przez mę
ża, wdowa zaś przez pełnomocnika (§. 28). Nad
to dozwolone jest zastępstwo a) w razie nieobe
cności członka gminy, jeżeli się oddalił w posłu
dze publicznej , b) w razie, jeżeli obywatel nie 
zamieszkały w  gminie, ustanowił w niej dzierża- 
wcę lub zawiadowcę majątku z upoważnieniem 
do zastępywania go przy wyborach.

O b i e r a l n y m  jest w  ogólności Tcażden czło
nek gminy, z wyjątkiem atoli 4) osób i korpo- 
racyj w §. 28. wymienionych jako t o : małoletnich, 
pod kuratelą będących i t. d. i t. d. 2) żołnierzy 
w czynnej służbie, 3) nierzetelnych dłużników 
gminy, 4) osób, które z powierzonej sobie admi- 
ńistracyi majątku gminnego nie zdały jeszcze spra- 
wy, a) krydataryuszów, 6) zostających na fun
duszu ubogich i czeladzi, nakoniee 7) wszystkich
0 czyn hańbiący obwinionych i za winnych tako
wego uznanych.

Pod względem przytoczonych wyżej postano
wień zarzucano projektowi, najprzód, zaprowa
dzenie p o d z i a ł u  na s t a n y ,  k l a s s y  i r o z 
m a i t e  k a t e g o r y e  m i ę d z y  m i e s z k a ń c a m i  
gminy. Wspomniony atoli zarzut, o ile tyczy się 
podziału na obywateli i nieóbywateli gminy, na 
wyborców i niewyborców, jest bezzasadny; je 
dyna albowiem różnica jaka zachodzi między temi 
dwiema klasami, zasadza się na prawie wyborów,
które o b y w a te lo m  g m in y  b e z w a r u n k o w o , człon

kom zaś nie będącym obywatelami, pod pewnemi 
tylko warunkami przysłużą; taka zaś różnica nie 
tyle jest ustanowieniem wyłącznie projektu, ile 
wynika z samej natury rzeczy , gdyż pominąwszy 
nawet inne wzglądy, już dla samego wieku i płci, 
wszyscy członkowie gminy nie mogliby być przy- 
puszczonemi do wykonywania prawa wyborów. 
Gdzie przeto podział wspomniony płynie sam przez 
się z naturalnych i koniecznych przyczyn, tam 
samo oznaczenie jego osobną nazw ą, istoty rze
czy bynajmniej nie zmienia. Podobnież nie mo
żemy się w  tym dopatrzyć żadnego uszczerbku 
równości obywatelskiej , jeżeli jednen nazywać się 
będzie obywatelem gminy honorowym, drugi zas 
po prostu obywatelem. Wspomnione przeto po
działy nie są same przez się niesłusznemi albo 
co gorsza szkodliwemi, ale się niemi mogą stać 
dopiero z p o w o d u  skal i  i w a r u n k ó w , które 
im służą za podstawę.

Widzieliśmy już wyżej, że warunkiem do na
bycia prawa obywatelstwa w gminie, jest albo 
opłata podatku stałego, albo formalne przyjęcie 
za pośrednictwem uchwały gminy.' Cała więc 
klassa nie mająca posiadłości nieruchomych, a tem 
samem nie opłacająca żadnego podatku stałego, 
zawisłą jest w uzyskaniu praw' obywatelstwa od 
postanowienia gminy, które oc*2 yw iśeie może być
1 odmowne. Postanowienie to nie jest wprawdzie 
decyzyą ostatniej instancyi, i -członkowi mniema
jącemu się być pokrzywdzonym, służy wprawdzie 
prawo odwołania się do władzy obwodowej 
(§§. 110 i 180.) Środek atoli ten wtedyby tylko 
m ógł być rękojmią przecivr nadużyciom, gdyby 
były postanowione pewne warunki, które jeżeli 
przez członka gminy dopełnione będą, gmina nie 
może mieć prawa odmówi enia temuż przyjęcia, a 
tem samem prawa oby wat clstw a; tymczasem pro
jekt nie ogranicza właśni e w  tym względzie ar
bitralności ani gm iny, ani władzy obwodowej, 
ecz owszem uprawnia ją  niejako robiąc endemi

cznym egoizm , bo w ustawie komunalnej wspo
mina wyraźnie o prawie obywatelstwa z a k u p n e m , . 
i upoważnia zarazem gmiitę do ustanowienia, i 
pobierania cen obywatelstwa czyli tax zakupnych.

Z pośród n i e ó b y w a t e l i  przypuszcza projekt 
do prawa wyborów jedynie tylko duchownych, 
urzędników publicznych, graduowanych, nauczy
cieli publicznych i urzędników gminy; widoczną 
atoli jest rzeczą, że przy takiern ograniczeniu, 
nie wszystkie interesa członków gminy będą mo
g ły  być dostatecznie reprezentowane, a lubo tak 
zwana intelligencya nie da się ani ważyć ani mie
rzyć , nie jest ona wszelako rzeczą tak nieujętą, 
żeby jej się przy dobrej woli prawodawcy po za 
granicą powyższych kategoryj nigdzie już indziej 
dopatrzeć nie można było.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDENCYA.
D ziennik L ’I n d e p e n d a n c e  B e i g e  w ychodzący  w 

Bruxelli, zaw iera następującą korrespondencyą:
K r o  m i e r z  y ż  dnia 6 sty.cz. Od onegdajsza, w y łącz

nym przedm iotem  dysput między tutejszemi deputow anem i, 
je s t k w e s ty a : „ c z y l i  w s z y s t k i e  w ł a d z e  p a ń s t w a  

s ą  r z e c z y w i ś c i e  e m a n a c y ą  w ł a d z y  l u d u ? . ” Ci, 
k tó rzy  o praw dzie tej inaxym y zdaw ali mi się być szcze
rze p rzek o n an i; są w szystko doktorow ie p raw a i ad w o k ac i. 
Ci zaś, do k tó rych  przekonania maxym a ta bynajmniej nie 
trafia, k tórym  się je j znaczenie nie może pom ieścić w  g ło 
w ie, są w łaśn ie  deputow ani chłopi. Kiedy p i e r w s i ,  w  
poparciu sw ej w iary  i opinii, odw ołują się do w szystk ich  
m ożliwych p o w a g  polityki i um iejętności; słyszałem  Sam 
ja k  d r u d z y ,  m ów ili: „C esarz nas z w o ła ł, Cesarz nas
„p łac i, Cesarz także może p rzy jąć  lub odrzucić  konsty tu- 
„cyą , k tó rą  napisać m am y; w ięc Cesarz je s t p ierw szą 

„w ładzą  w  państwie, i nie on zależy od nas, a l e  m y  z a- 
„1 e ż e r n y  o d  n i e g o ó 1 Cóż odpow iedzieć na takie rozu 
m ow anie? Zawsze je s t  rzeczą ciekaw ą w idzieć, ja k  demo- 
k racya  z u r o d z e n i a ,  aza tem  p u r  s a n g ,  w alczy p rze-
c iw  lonclam entalnej /.«suó-/.»«; d e m o k r n c y i i  j a k  je j m a ło

sp rzy ja?  Czyliż w tem je  dnem faktum , nie m ieści się do

statek  w atko, do napisania tom ów  uw ag nad pow szechnem i 

w yboram i i ich skutkam i, w  k ra ju  osobliw ie takim  ja k  

A ustrya  ?
Że rozum ow anie deputow anych chłopskich  przew aży, 

jestem  p rzek o n an y ; m a bowiem za sobą najprzód siłę  lo
giki, polem pow agę ministeryum i obaw ę rozw iązania sej
mu. 50ciu ch łopów , dw a razy tyle urzędników  zaw isłych  
zupełnie od m inisteryum , i trzy razy  tyle ozłonków  sejmu, 

którzyby z najw iększą tylko boleścią zezwolili na stra tę  
200lu  ryńskich  m iesięcznego d o ch o d u ; o to je s t w iększość 
gotow a, n iew zruszona i jednolita! Mość pospolita ludu nie 
będzie tu w ięc m iała  innych obrońców , tylko w yznaw ców  
opinij u ltra  - radykalnych.

Lecz zachodzi pytanie, jaką zasadę położy sejm w miej

sce §. Ig o  p raw  zasad n iczy ch ?!
Jedni proponują, żeby ' eri p a rag ra f po p rostu  w yrzucić . 

D rugim  się zdaja , że niożnaby położyć w  jeg o  miejsce za 
sa d ę : ż e  w s z y s t k i e  w ł a d z e  p o c h o d z ą  o d  C e s a 
r z a  i l u d u .  Są nareszcie i tacy, k tó rzy  rad zą  dać po

kój w szystkim  tym ogólnikom, odstąpić od p raw  zasadni
czych i w rócić zaraz  do konstytucyi nadanej przez -Cesa

rza  w Ł  25 kw ietnia.
P ierw sza propozycya, gdyby się u trzym ała , nie up rząt

nęła  by trudności. Kwestya tak w ażna nie może być p e r  
n o n  s u  n t puszczaną, y^fesztą,. gdyby ją  na tę lub na 
ow ą stronę nie rozstrzygnięto) w y sz ła  by na jaw  przy pier
w szej sposobności. M inisteryum ' ośw iadczyło  sw ą myśl za 

nadto o tw arcie, żeby mu wyPadało  odstępyw ać od żądania, 
dow iedzenia się także co zgrom adzenie o tej zasadzie my

śli? „C hcem y f a k t ó w K pow iedział lir. S t a d i o n .  Ustano
wienie ź ró d ła  w ładzy, rządn5 i wszelkiej zw ierzchności, 

nie jeslże  pytam  się faktem  i to kardynalnym  ?

D ruga propozycya, osiągn?^a by to, co tu nazyw ają 
« d i e  V e  r e i n b  a r « n g «  p o r o z u m i e n i e .  L eczg d y  nad
zw yczaj tru d n ą  je s t rzeczą  zgodzić się na znaczenie tego 
s ło w a , gdy  każda z stron «P o r  o z u m i ew  a j  ą c y c h  

8 i e ” ja k  to ju ż  nie jeden  p rzyk ład  udow odnił, tłum aczy  
go na k o rzyść  sw oich w yobrażeń. Spór chw ilow o za ła 

tw iony, w ybuchnął by  zaciętszY nie rów nie przy  pierw szej 
lepszej okazyi. Zgrom adzenie sejm ow e austryackie jeslże , 
czy nie, konsty tuan tą?  Zgrom adzenie w  K romierzyżu czuje 
to dobrze sam o, że mu n ie  w o l n o  jest przyznać się do 
takiego przym iotu . M ir  a b e  a u austryack i jeszcze sic nie 

zjaw ił!..
L ecz jeźli ustąpim y w e w szystk iem u cóż nam zostanie?..

pytają w szyscy um iarkow anych. U m iarkowani odpow iadają : 
„Zostanie nam zaw sze konśtyfucya z d. 25 kw ietn ia.”

A w iec rozum ują niektórzy  „poniew aż jak  się zdaje kon- 
„sty lucya, k tó rą  napisać m am y, n i e  b ę d z i e  m o g ł a  
d b y d ź  liberalniejsza od tej, jak ą  nam nadano w  d. 25 
„kw iet., nie traćm y w ięc na próżno czasu, przyjm ijm y kon- 
„sty tucyą z d. 25 kwiet. i w róćm y do domu, czuw ać że- 
«by b y ła  w ykonaną. Baz w prow adzona w w ykonanie, w y- 
„ slarczy  na pierw sze p o trzeb y , a czas pokaże w  czem i 

„ jak  popraw ioną być m a.”

Nie wiem , czyli *sie kto oSw aży na zrobienie w niosku w 
tym duchu publicznie. Tyle tylko je s t pew na, że na terar. 
zgrom adzenie o d rz u c i* ^ * i .* W ię k s z o ś ć  bowiem chce sej

mować" a t o u t  p * i x . »  •  •

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

P o z n a ń ,  18 stycznia. Znany ju ż  je s t czytelnikom  na

szym  podzia ł obydw óch departam entów  W . K sięstw a na 

okręg i w y b o rc z e ; podzia ł ten lak ułożonym  i wykonanym  
zosta ł, aby  przez zręczne kom binacye, przez najdziwniejsze 
rozryw anie spojonych i spajanie rozerw anych  części, ńatu- 
tu ralny  stosunek rzeczy  p rzew ró c ić , istotną w iększość na 
istotną m niejszość zamienić i w  w alce w yborów  zapewnić 
zw yciezlw o niemieckiemu pierw iastkow i.

Rejencya u łoży ła  pierw otnie system  okręgów  w yborezych 
wedle zasad daw niejszych, uw zględniając tylko podział pro- 
w incyj na departam enta, a choć i ten uk ład , jakeśm y się 
zesz łego  roku  przekonali, nienaj pomyślniejszym b y ł dta lu
dności polskiej, w szelako ja k o  agitatorow ie tutejszych klu
bów  i stow arzyszeń niem ieckich , osobliwie b rac tw a  nie
m ieckiego, k tóre obok Ligi polskiej stanęło , aby  jej dążno
ści i staran ia  niw eczyć, ulękli się praw dopodobieństw a p rze 
granej i postanowili zręcznym  w ybiegiem  przysz ły  w ypa
dek w yborów  na stronę frankfurlską przeciągnąć. W ysłana  
przez nich deputacya w ym ogła  na m inisterstw ie bez w iel
kiej, ja k  naturalnie, trudności rozkaz , aby  o k r ę g i  w y 
b o r c z e  o k r e ś l o n e  z o s t a ł y  na  z a s a d z i e  l i n i i  de -  

m a r k a c y j n e j ,  i to linii przez ostatn iego dem arkdtoru, 

SchaferR-Bernstejna w yccchow anej,‘o k tórej naw et hacżelne 
prezydyum  w Poznaniu nic urzędow ego nie w iedziało. Jeźli 
z w aż y m y , że ta linia  je s t  je s z c z e  w  ta jn ik ac h  arubinetów m i
n is te rs tw a  p ru sk ie g o  1 fran k fu rtsk ie g o , je s t tylko p l a n e m
przyjętym , że jej św iatu nie ogłoszono, że je j nie wykonano 

w rzeczyw is to śc i; że mimo to spada jakby  7. księżyca w  chwili 

w yborów  i to ju ż  jako  czyn zupełny, s ta ły  i znany, na 

k lorego  zasadzie określa się najśw iętsze praw o obyw atel
skie —  jeź li mówię, to zw ażym y, w tedy z pew nością dzi
w ić się nie będziem, choćby  nam na życzenia frank fu rt
skiego parlam entu ju tro  g ło w y  ogolono. (G. P.)

W  „G azecie Pólskiej” czytam y następującej treści ode
zw ę :
„D o  s z a n o w n y c h  w y b o r c ó w  p o w i a t u  B u k o w s k i e g o  

i S z a m o t u l s k i e g o .
W ybrany  przez W as, obyw atele w yborcy, na deputow a

nego na sejm niem ieckiego zgrom adzenia narodow ego 

w Frankfurcie nad Meneni, przy jąłem  tę m isyą, do której 

mnie zaufanie w asze pow o ływ ało , bo nadchodziły  w ów czas 
obrady  nad ustaw ą konstytucyjną dla ‘Niemiec, i przy OŻna- 
czeniu ich g ra n ic , kw estya W . Ks. Poznańskiego raz  je 
szcze m iała być w ziętą pod rozw agę. Nie by ło  nadziei, 
aby u chw ala  parlam entu frankfurtskiego względem  dem ar- 

k acy i, przeprow adzona mimo wymownej i silnej obrony m o- 
jeg o  poprzednika ks. Janiszew skiego, cofnioną zo s ta ła , ale 
by ły  w idoki, raz  jeszcze  upomnienia się o zgw ałcone p ra 
w a nasze po lityczne, i ostalecznego przeciw  temu zg w a ł

ceniu zaprotestow ania, co leż z mojej slrony  nastąpiło.
K iedy nareszcie Unia dem arkacyjna, wedle znanej dow ob 

ności w ysłanego  kom isarza od w ładzy  centralnej frank- 
furtskiej, oznaczoną i przyjętą zosta ła  i s ta ła  się czynem 
dokonanym , k tórego na  drodze parlam entarskiej w F ran k 
furcie ani obalić, ani zm ienić nie można —  ju ż  tam zasia

dać nie m ogłem  w  charak terze deputow anego od powia*- 
w iatów  polskich, do Niemiec ju ż  wcielonych, i reprezento
w ać je  jako  pow iaty niemieckie.

T akiego stanow iska z politycznem mojem przekonaniem 
pogodzić nie m ogłem , i pod dniem 13 t. m. ośw iadczyłem  
gdzie trzeba, w ystąpienie moje z parlam entu frankfurtskiego.

N akazane przeto będą nowe w ybory  w  powiecie bukow 
skim i szam otulskim . Jakkolw iek z zasady byłem  i jestem 
przeciw  w ybieraniu przez Polaków  deputow anego na par
lam ent niemiecki same ziemie niem ieckie reprezentujący, (0 
je d n a k , zw ażyw szy, że jeżeli Polacy w ybierać nie będą, 
ludność niemiecka, acz m niejsza liczba, w ybierze go n ieza
w odnie, i w ybrany przez nią, reprezentow ać będzie pow ia

ty  przew ażnie polskie, uw ażam  że praktyczniej jest, nie 
zrzekać się p raw a w y b o ru , niem ając w iększości, w yim ić 
Polaka na deputow anego do F rankfurtu , choćby Tylko Dft
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to, aby tam by ł tyjącym  wyrzutem sumienia politycznego 
ludów i by ł jako duch pokutujący rozszarpanego kraju, 
przesuwający się między tymi, co go rozszarpali.

Poznan dnia 17 stycznia 1849.

Dr. Karol Liebelt.”

A n s t r y a.
W ie d e ń ,  21. stycznia. ( R o z p o r z ą d z e n ie  w z g le d e m  

s z k ó ł .)  W  gazecie wiedeńskiej czytamy co następuje: 
Zasada równego uprawnienia narodowości, której prze

prowadzenie w  duchu ludzkości i wolności, ministeryum 
sobie poczytało za najwyższy obowiązek, w żadnej gałęzi 
administracyi publicznej wyższego nie znajduje znaczenia, 
ile w gałęzi publicznego oświecenia. Język jako organ 
nauki, jest pierwotnym majątkiem ducha, wyrazem cliarak" 
teru narodów we 'wszystkich zmianach ich umysłowego 
rozwijania się ; nauka jest źródłem wykształcenia, w ykształ
cenie źródłem pomyślności ludów.

Ministeryum oświecenia , przejęte ważnością swego za
dania w tym względzie, wszelkich przykłada usiłowań, aby 
takowe —  w obec wielkich trudności wynikających z po
mieszania różnorodnych narodowości w większej części ce
sarstwa austryackiego —  stopniowo rozwiązać ku zadowo
leniu wszystkich.

Na szczególną uwagę w tym względzie zasługuje Gali- 
cy a , gdzie ludność ruteńska przeważająca w dwunastu 
wschodnich obwodach sprawiedliwie sie domaga uwzglę
dnienia swego języka w naukach publicznych. Ponieważ 
pod dawniejszym systematem rządowym, narodowość i ję 
zyk rulEnski nie znalazły należytego uznania, przeto pojąć 
można, że język Tuteński obecnie jeszcze sie nie znajduje 
w owym stanie wykształcenia, któryby go zdolnym uczy
nił do wykładów w wszelkich zawodach naukowych, że 
oraz brakuje częścią sił naukowych, częścią odpowiednego 
przygotowawczego wykształcenia uczniów i potrzebnych 
książek naukowych, aby w publicznych szkołach w  ruteń- 
skich częściach Galicyi niezwłocznie zupełnie zaprowadzić 
język ruteński, tak jak  w innych częściach pod równemi 
stosunkami język polski i niemiecki już jest zaprowadzonym.

Aby jednak te upragnioną chwilę ja k  najrychlej przyspie
szyć, a tymczasowo, zważywszy tę okoliczność, że uczucie 
narodowości Rusinów mniej sie sprzeciwia niemieckiemu 
aniżeli polskiemu językowi, ku zaspokojeniu Rusinów wszy
stko uskutecznić, co tylko względem naukowości uczynić 
sie da, nieupośledzając niesłusznie języka polskiego, jako 
języka znacznej częśei ludności nawet wschodnich obwo
dów, lecz aby mu nadać to stanowisko do jakiego mniej
szość ludności W każdym kraju ma praw o, ministeryum 
oświecenia w najnowszym czasie wydało następujące roz
porządzenia :

1. Po gimnazyach na prowincyi w ruteńskich częściach 
Galicyi udzielaną być ma nauka tymczasowo w języku nie
mieckim tak długo, aż dopóki takowa nie będzie mogła 
być udzielaną w języku ruteńskim przez zdolnych nauczy
cieli i dla uczniów wyposażonych należytem przygołowaw- 
czem wykształceniem w języku ruteńskim. Gdzie już te r n  
nauka w języku ruteńskim udzielaną być może, tam tako
wy natychmiast ma być zaprowadzonym, a przedewszyst- 
kiem w nauce religii do tego dążyć należy. Jednak to tym
czasowo niema wyłącznie nastąpić, lecz w takich razach 
nauka w ruteńskim języku —  ponieważ wielka część uczniów 
takową pojąć nie będzie w stanie — ma być udzielaną 
o b o k  wykładu w języku niemieckim i r ó w n o c z e ś n i e  
z t a k o w y m .

2.) Po wszystkich gimnazyach riileńskich części kraju 
ma być zaprowadzonym język  ruteński jako przedmiot obo
wiązkowy Za Zezwoleniem stosownego wynagrodzenia za 
udzielunie nauki; język zaś polski, jako język mniejszości 
mieszkańców, ma być wykładany jako przedmiot woiny.

3.) W edług tych samych zasad (1 i 2) urządzone mają 
być także olmdwa gimnazya we Lwowia, w skutek czego I 
urządzenie gimnazyum Dominikanów—  j a k o  w y ł ą c z n i e  
p o l s k i e g o - — miejsca mieć nie może!

4.) Do tych postanowień (§. 1.) należy się zastosować 
także w klasach lycealnych we Lwowie i w Przemyślu i 
na drugim roku filozofii w  Przemyślu.

5.) Na teologii w Przemyślu wykładane być mają przed
mioty na trzech pierwszyol, łatach jak  dotychczas w języ
ku łacińskim, co do katechetyki i teologii pastoralnej ma 
pozostać dotychczasowe zarządzenie mianowicie dla semi
narzystów g reck o - katolickiego obrządku język ruteński, 
dla seminarzystów łacińskiego obrządku jeżyk polski, jako 
język naukowy.

6.) Pod względem nauk na wszechnicy ta sama panuje 
zasada, że w ykład  niemiecki ma pozostać tak długo, do- 
pokąd inięjsca ńre będą obsadzone zdatnymi nauczycielami 
i dostatecznie przygotowanymi uezniami do nauki w jeżyku 
krajowym, a jeźli takowe istnieją, dopóki niema profesorów 
biegłych w  języku krajowym.

7.) Równie jak  przypuszczenie polskich docentów za wy
nagrodzeniem (Honorar) ze strony uczniów na wszechnicy |

lwowskiej, pod warunkiem, że się stosownie do rozporzą
dzenia minisleryalnego z 19 grudnia 1848 do liczby 8175 
należycie w lej mierze wykażą, żadnej nie dozna trudności, 
tak też i docentom ruteńskim te same przysługują prawa, 
lemi postanowieniami, których odpowiedna publikacya i 
uwiadomieuie ciał naukowych gubernatorowi Galicyi pole
cone zostały, sądzi ministeryum, iż wszysiko uczyniło, co
kolwiek w teraźniejszych stosunkach uczynić mogło bez 
nadwerężenia praw i interesu innych, hby prelensye ru b ń - 
skiego narodu do równego uprawnienia już teraz jak  naj
obszerniej zaspokoić i utorować im drogę do zupełnego 
używania onego w przyszłości. (W . z  )°

W e ń , 19. stycznia. ( Z d a n i e  W i e d e ń s k i e g 0 
d z i e n i k a  « d i e  P r e s s e *  o u c h w a l e  s e j i n u  w  
K r o m i e r z y ż u ,  w z g l ę d e m  z n i e s i e n i a  s z l a -  
ć  h e c t w a). „Uchwała sejmu znosi nielylko przywileje 
szlachectwa, lecz nawet tytuły familijne i usiłuje tern sa
mem przenieść ideę równości obywatelskiej iv formy tow a
rzyskie. To, co nawet w wolnych państwach chętnie to- 
leiowano, mianowicie historycznie nabyte odznaczenie fa- 
milij bez połączenia z niem innych korzyści politycznych 
albo cyw ilnych, w  Austryi niema być na dal cierpiane. 
Rząd niema ani uznaw ać, ani nadawać szlachectwa. Ubo
lewamy nad tą uchw ałą i z różnych względów. Debata 
nad przedmiotem samym już jest ukończona; przytaczano 
powody przemawiające za utrzymaniem inslytucyi wkorze- 
monej więcej, niżby się zdawać mogło w zwyczajach na
rodów ; lecz nadaremno! zgromadzenie powodowało się 
czysto lilozoficzneini względami i uchwaliło. Ta uchwała 
izby stała się powodem do ważnego konfliktu miedzy zgro - 
madzeniem i koroną. Wątpieiny, czyli korona zechce san- 
keyonować te uchw ałę sejmu. Może zaproponuje mody- 
fikacyę i przedłoży ją  na nowo izbie do dyśkusyi; czyli 
polem nastąpi porozumienie lub nie — trudno naprzód od
gadnąć —  to jednak pewna, że jeżeli nieporozumienie po
zostanie, może ono doprowadzić do dalszych zawikłań.__

Zdaje się, iż sejm sia ł się radykalnym, nie w ten spo
sób, jakoby chciał wykorzenić wszelkie nadużycia w rzą 
dzie i adm inistracyi, bo to byłby radykalizm administra- 
cyjno-polityczny, który je st na czasie; bynajmniej, sejm sta ł 
się idealistą; a chcąc, żeby państwo odpowiadało jego 
ideałowi, przyprowadza do konfliktu, którego  powinien był 
unikać z palryotyzmu. Takie usposobienie sejmujących nie 
obiecuje wiele szczęścia na przyszłość. Przy dyskusyi nad 
każdym paragrafem praw  zasądniczych, będzie miał sejm 
wolny w ybór między rozsądnem umiarkowaniem i rozstro- 
pnem pojmowaniem stosunków, albo nierozważnem i nieu- 
miarkowanem działaniem ; jeżeli sie duch nie zmieni, ko
niec nie będzie wątpliwy. S e j m b ę d z i e m i a ł w t e d y  
p o w ó d  o s k a r ż a ć  s i e b i e  s a m e g o ,  jeżeli nie osią
gnie swego celu I. j. ustalenia panowania praw i wolności 
w  Austryi, j e ż e l i  i n n i  b ę d ą  m u s i e l i  p r z y ł o ż y ć  
s w ą  r ę k ę  d o  d z i e ł a ,  k t ó r e j u ż  p r z e r o s ł o  j e 
g o  m ą d r o ś ć .

W  i ci l e ń , 17. stycznia. —  Zamieszczony w G r a t z -  
k i e j  g a z e c i e  list pewnej osoby z orszaku księcia 
M e t l e r n i c h a ,  pisany do przyjaciela te jże, zrobił tu 
wielkie w rażenie, ponieważ w nim bez ogródki wyrażona 
jest nadzieja, że były kanclerz państwa, skoro tylko pokój 
w cesarstwie przywróconym zostanie, przybędzie do swo
ich dóbr w Czechach, celem objęcia na powrot jako rad 
ca korony, rządów państwa. (Br. Z )

K r o i u i t r z y ż .  Z rozpraw  sejmowych nad §. 3. pro
jektu praw  zasadniczych, podajemy dodatkowo mowy d e 
putowanych D y l e w s k i e g o  i S i e r a k o w s k i e g o ,  w 
w yciągu, jaki Gazeta Wiedeńska umieściła. —  D y l e w s k i ,  
Żałuję mocno, że o szlachcie tyle mówiono. Twierdzono 
wprawdzie, że szlachta nie ma już żadnych przywilejów, 
lecz nie słusznie. Uwolnienie od rekrutacyi, różnice w 
stęplach i t. d. są tylko prowizoryczne zniesione. Zasłu
gi szlachty są wielkie, lecz te pozoslaną ,  czy szlachectwo 
będzie zniesione lub zatrzym ane, o'vszein zasługi te po
większą s ię , jeżeli potomkom byłfj szlachty odbierzemy 
środki hańbienia swego stanu; tan* £dz‘e szlachta ujmowa
ła  się za prawami Judu, zostawiła P° sobie piękną pamięć, 
gdzie to atoli niemiało miejsca, n-P- w Niemczech, popa
dła ona w  nienawiść lub zapomnie11̂ - Szlaehcie zawdzię
cza w Anglii izba niższa swe istnienie, gdyby j w J\iera- 
czech była pow ołała lud do swych sejmów, nie byłaby na 
siebie ściągnęła jego nienawiści. Istnieje tamże dotychczas 
jeszcze ustawa wyznaczająca 5D0 fl. kary  na przyw ła
szczenie sobie tytułu szlachectwa-'To musi usłać. Co szla
chcie nadawało jakiś w alo r, były sądy patrymonialne i 
zwierzchność gruntowa. Odjęliśmy jej jedno i drugie. Monar
cha zniósł je , sankcyonując pierwszą uchwałę. Dla cze
góż my ją  mamy więcej branie, ńiż sam monarcha. W y
świadczymy je j największą u sługę , jeżeli ją  zrównamy z 
resztą obywateli.

S i c r  a k o w s k i. Jego Ces. Mość sankeyonował zasa-

I dę demokratyczną w maju i czerwcu. Począwszy od rzym 
skich patrycyuszów, aż do baronów średniowiecznych, od 
weneckich Nobili, aż do naszej szlachty, były duma, pycha, 
uciskanie niższych, serwilizm, schlebianie i pokora ku wyż
szym, własnościami szlachty. Szlachta polska zgubiła swą 
ojczyznę, wym azała ją  z rzędu państw istniejących; nie
miecka szlachta działa przeciw jedności Niemiec, angielska 
szlachta nie walczyła nigdy za w olność, równie jak wszel
ka inna szlachta, a pod Karolem I. w alczyła przeciw niej, 
i dopiero od tej walki i od tego zwycieztwa datuje się 
wolność angielska. Czy chcecie jeszcze dłużej zatrzymać 
taką rassę?

łP r a g c ,  14 stycznia. Komissya ustanowiona celem wy
mian wynagrodzenia za zniesione prawa zwierzchności 
gruntow ych, przedłoży niezadługo sejmowi swoje spraw o
zdanie. Dzień pańszczyzny c i ą g ł y  szacowano tylko na 
czwartą część zwykłego dnia najemnego ciągłego; nie bę
dzie zatem wynagrodzenie we wszystkich okolicach jedna
kowe. Za tak zwane dnie najemne czyli p om  o c n e (Lohn- 
oder Aushilfstage) niewymierzono żadnego wynagrodzenia. 
D a n i n y  w z b o ż u  mają być radow ane podług ceny z ro 
ku 1824 (najniższej od lat 50.) C i ę ż a r y  p o d d a ń c z e  
z r e d u k o w a n e  na  r o c z n ą  k w o t ę  p i e n i ę ż n ą ,  mają 
być kapitalizowane na 5 procent, i takowy kapitał ma być 
spłacony w raz z procentami w 42 ratach rocznych. Celem 
szczegółowego wymiaru wynadgrodzenia udadzą się komi- 
sye na m iejsce; takowe wyznaczą wynagrodzenie w pier
wszej instancyi; mniemającemu się być pokrzywdzonym , 
służy prawo odwołania się do komissyij prowincyonaluych 
i centralnych. W  razie zachodzących pretensyj spornych 
odsyła komisya miejscow a jedną lub drugą stronę do drogi 
prawa z wyznaczeniem terminu peremtorycznego. Proces 
ma być przeprowadzony w edług ustaw postępowania suma
rycznego. (Presse.)

P r e s s ł m r g ,  18. stycznia. — Daniel Krystyn D ressier, 
sufler teatru tu tejszego,-został za obelżywe mowy przeciw 
dworowi cesarskiemu i za poduszczart e przeciw rządowi, 
skazanym przez sąd doraźny , i dzisiaj rozstrzelanym.

(Presse').
Z D e b r ę  c z y n a  otrzymano w P e s z c i e  na dniu 15. 

wiadomość ó ucieczce agitatora Kossutha i jego popleczni
ków do W i e l k i e g o  W a r a d y n u ,  a to z powodu nie
przyjaznego dlań usposobienia mieszkańców miasla De b r e -  
c z y n a . Wspomnione miasto chciało w ysłać depulacye do 
księcia W  i n d i s c h g  r  a t z a. ( \y . z  )

N i e m c e .

B e r l in ,  18. stycznia. (M in is te ry u m . — K ró l. — S ta  n 
o b lę ż e n ia .)  O ustąpieniu teraźniejszego ministeryum przed 
ukończeniem wyborów i otworzeniem nowego sejmu, żadnej 
me ma mowy. -  W czoraj przybyli król i królowa do na- 
zefeo miasta i stanęli na zamku, który w teraźniejszych

czasach zastępuje cytadele naszej stolicy, i obwarowany 
zelaznemi kratami jak  jest, wzbrania publiczności wszelkiego 
przechodu, pierwej dozwolonego. — Król odwiedził jen. 
W r a n g la ,  który tam swą główną kwaterą założył. Miano 
spostrzedz, że król wyszedł od jenerała po półgodzinnej 
rozmowie nie bardzo zadowolony. —  Aby wynaleść powód 
do przedłużenia stanu oblężenia, miano ja k  o tern licznie 
rozchodzą się pogłoski, przygotować krawal robotników, 
którego wybuchu oczekiwano w  najbliższych dniach. Liczba 
ludzi bez zatrudnienia jest w  teraźniejszej porze roku dość 
znaczną, aby podobne przedsięwzięcia ła tw o do skutku 
przyjść m ogły; ponieważ atoli zamiar ostateczny, który 
z lakowem połączony być m a, już teraz wyrzeczono, a 
mianowicie ponieważ jedna parlya drugiej plan ów przy
pisywała , wykonanie onego z pewnością do skutku me 
przyjdzie. —  (Br. Z.)

F r a n c j a .

P .« ry ż  14 stycznia. (L a  P r e s s e  o k w e s t y i  w ł o 
s k ie j . )  Dziennik la  P r e s s e  umieścił w num. dzisiejszym 
długi artykuł o kwestyi włoskiej, z którego wyjmujemy

następujące ustępy: „Sprawozdania fałszywe lub przesadzone 
przesłane rządowi francuzkiemu przez różnych agentów, 
którzy po rewolucyi lutowej rozjechali się po całej Euro
pie, w celu pozornym zbadania ruchu  w innych krajach, 
złudziły pana Lamartina, który w mowie swojej z  24 
marca mówił o niebawem nastąpić mającem rozprzężenia1 
monarchii austryackiej, niby o fakcie bliskim i nieuchron
nym."

»Atoli dzisiaj, kiedy Czechy i Galicya dalekie od odłącze
ni0 si? od Aus,ryi, jakto pierwej p. Lamartine mylnie utrzy
mywał, są zupełnie uspokojone; gdy rewolucya wiedeńska’ 
jest pizytłum iona; gdy rezultat walki węgierskiej przyczy
ni się do wzmocnienia potęgi austryackiej ; gdy .nieporożu- 
mienia, zaszłe między gabinetem wiedeńskim i władzą cen
tralną w Frankfurcie, ukończą sie zawarciem przymierza
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między obydwoma krajami; a młody cesarz Austryi ma 
bardzo wiele szans do włożenia na swa głowę korony 
cesarstwa niemieckiego; czas już, ażeby dyplomacya fran- 
cuzka porzuciła krainę fikcyi i prawdopodobnego wyra
chowania, a sprowadziła kweslyę włoską na praktyczną 
drogę rzeczywistości. Nowy gabinet Odillon - Barrot uczuł 
tak mocno tę konieczność, że wprogramacie swoim przed
łożonym zgrom, narodowemu d. 26 grud. wspominając o 
negocyacyach dotyczących się pacyfikacyi Włoch, oświad
czył się w sposób następujący: ^Postanowiliśmy nie przy
rzekać nic, prócz tego, czego dotrzymać sądzimy być w 
stanie.”” „Tak je s t! honor i godność Francyi wymagają 
tego, ażeby rząd nasz zaniechał tę politykę dwuznaczną, 
która dotychczas ukołysała lud włoski w marzenia niepo
dobne do urzeczywistnienia przy obecnych stosunkach Eu
ropy. Potrzeba, ażeby Włochy poznały całą wielkość nie- 
bespieczeństwa, na któreby się wystawiły odnawiając wal
kę o nierównych siłach. Lecz i Francya także nie powin
na ukrywać przed sobą, że jeżeliby się oddaliła od zasady 
nieinterwencyi, zapaliłaby nie tylko pochodnie wojny ogól
nej, klórej końca i rezullalu żaden rozum ludzki przewi
dzieć nie może, lecz wywołałaby prócz tego nieochybnie 
najsmutniejszą wojnę domową w Włoszech.

W ł o c h y .

R z y m ,  6. stycznia. ( R e w o l u c y a  l i s t o p a d o w a . )  
Szybkim krokiem zbliża się katastrofa ostatniej rewolucyi 
rzymskiej. Zjednej strony utrzymuje się pogłoska, jakoby 
część gwardyi (Civica) zamyślała o obaleniu ministeryum 
i o postanowieniu rządu prowizorycznego, któregoby obo
wiązkiem było niezwłoczne wezwanie papieża do po
wrotu; z innej strony zaś dowiaduję się od osoby dobrze 
zawiadomionej, że układy względem interwencyi już osta
tecznie ukończone zostały. Według tej wiadomości, Fran
cya, Austrya i Neapol mają za zezwoleniem wszytkich in
nych mocarstw europejskich, podjąć interwencyę zbrojną i 
z trzech stron naraz wkroczyć do państwa papiezkiego; 
z tym jednak dodatkiem, że załoga Rzymu ma być zmie
nianą i te trzy mocarstwa po kolei takową stawić mają. 
Pierwsi mają wkroczyć nie szwajcarskie pułki z Neapolu, 
ale Francuzi, zapewniają nawet, że w Civitavecchia już 
przygotowano 16,000 racyj. Zachodzi teraz pytanie, czyli 
rzymska » Civica ” w takim składzie rzeczy podejmie de- 
monslracyę przeciw ministeryum, aby przynajmniej skrócić
c z a s  za jęc ia  p rz e z  wojsko** W ie lu  o czek u je  tej dem bn-
stracyi na dzień jutrzejszy, gdzie z powodu festynu na 
cześć weneckiej chorągw i, będzie ku  temu stosow na  spo
sobność; ale » Civica ” okazała dotychczas tak mało cha
rakteru odwagi i energii, że i tą razą o jej stanowczem 
wystąpieniu wątpić wypada. (B. Z.)

Z n a d  g r a n ic y  w ło s k ie j ,  14. stycznia. — (G o
t u j ą  s i ę  w i e 1 ki  e wy  pa  d ki.  — Kr  ok  i ni  e p r z y -  
j a c i e 1 s k i e j u ż  r o z p o c z ę t e . )  Autentyczne wiado
mości z dworu cesarskiego utrzymują, że młodszy syn ar- 
cyksięcia Franciszka Karola, brat młodego cesarza, 
w krótkim czasie wyniesionym zostanie na godność wice
króla lombardzko - weneckiego królestwa. Ktokolwiek umie 
sobie tłumaczyć znaki na horyzoncie politycznym, zwiastu
jące bliską burzę, ten wie dobrze, że się znajdujemy w 
przejściu do stanowczych wypadków. Jeden z kardynałów 
wyjechał zGaety prosto do Ołomuńca, podczas gdy szwaj
carski kapitan M i i l l e r ,  w służbie króla neapolitańskiego, 
przybył do głównej kwatery feldmarszałka R a  de  t z k i e 
g o .  Podróż król. jen. S e b e d e l l i  na Tryest do Oło
muńca w towarzystwie agenta rosyjskiego, równie jak nie
dwuznaczne zarządzenia w armii austryackiej i neapolitań- 
skiej, rokują z pewnością bliskie rozpoczęcie wojny prze
ciw Rzymowi, Toskanie i Sardynii, zwłaszcza że wszech
władny poseł rosyjski C h r e p ł o w i c z  w Neapolu, który 
jest duszą dojrzewającej wojny we W łoszech, wcale się 
już z tym zamiarem nie tai. — Główny inlendant c. k. a r
mii P a c h t a , wyjechał z Medyolanu do Ołomuńca, aby 
jeszcze przed rozpoczęciem wojny przywieźć potrzebne do 
utrzymania wojska pieniądze. (B. Z.)

R o s y a.
Z  nad  g r a n ic y  r n s s y j s h i c j ,  1 6 . s t y c z n i a .  

( Z d a n i a  d z i e n n i k ó w  r o s y j s k i c h . )  W » p ó ł n o c n e j  
ps  c z o l e , "  organie półurzędowym, redagowanym przez 
Gretscha, rzeczywistego radcę państwa, spotykamy się z 
nieustannem usiłowaniem przekonania lojalnych Rosyanów, 
że wszystkie rewolucye są dziełem antychrysta i że dawne 
prawa tprzychodzą na nowo wszędzie do należytego pano
wania. Dziennik-ten utrzymuje, że we Francyi zasada mo- 
narchiczna ustaliła się na nowo, a na dowód tego twierdze
nia przytacza nie tylko powstającą sławę Napoleonidów,

którzy nawet są spokrewnieni z domem Roinanolf, lecz tak
że artykuł katolickiej tłuii (Union calholique) powstający 
na wszelkie rewolucye, a nawet na reformacye, datując 
wszelkie nieszczęścia i uciski świata z tych szatańskich 
chuci. Tenże sam dziennik pozwala sobie także mały błąd 
w rachunku, bowiem wyliczając wszystkie stany i klassy 
społeczeństwa reprezentowane na sejmie w Kromierzyżu, 
opuszcza chłopów zapewne z obawy, żeby u chłopów ro
syjskich nie wzbudzić za nadto wielkiej pożądliwości owo
ców zakazanych. Przytem trąbią prawie wszystkie gazety 
rosyjskie, że Jego ces. Mość w celu zupełnego zrusytiko- 
wania młodej generacyi polskiej, rozkazał, ażeby wszyscy 
Polacy, życzący sobie wstąpić w służbę ministeryalną, ob- 
znajamiali się przez trzy lala naprzód z rosyjską biórokra- 
cyą i z automatycznemi formalnościami życia rosyjskiego. 
Uwagi godną jest także ta okoliczność, że teraz, kiedy 
dom Steiglilz subskrybuje dla rządu rossyjskiego SO mil. 
reńs. na rzecz nowej austryackiej pożyczki, a więc skarb 
dobrze zaopatrzonym być musi, dzienniki rosyjskie ogła
szają, że zbiór kilkalysięey sztuk własnoręcznych rysunków 
i szkic najsławniejszych, malarzy Włoch, Francyi i Niemiec, 
w wartości przynajmniej 200,000 rubli, jest teraz do na
bycia za połowę wartości. Ten bardzo szacowny zbiór, 
zawierający dzieła Tyciana, Raphaela, Albrechta Diirera i 
Holbeina był własnością księcia Galizin, który będąc po
słem Katarzyny II w Wiedniu za panowania Maryi There- 
zyi, nabył go za pośrednictwem ministra Kaunitza. Obecnie 
należy ten zbiór do spadkobierców księcia Dołgorucki i 
mimowolnie nasuwa się pytanie, dla czego wielki car, ów 
mecenas wszelkich sztuk, przyjaciel Horacyusza Yernet nie 
stara się nabyć tej spuścizny arystokracyi rosyjskiej na 
rzecz własności państwa, podczas gdy miliony subskrybują 
się na pożyczki zagraniczne, inne znów miliony umieszczają 
się w obcych bankach, a nakoniec trwonią się niezliczone 
miliony na wybudowanie i upiększenia byzańtyńskiego ko
ścioła s. Izaka, tego, że tak powiemy, wcielonego bcz- 
smaku. (B. Z.)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E  I P R Z E M Y S Ł O W E .

(Ceny targow y lw ow skie z 22. stycznia.)

l iW Ó w . K o rzec  p s a e n ic j  lA r .  4 0 k . ; ł.y la  1 0 r . 15>k.;

jęczmienia 9r. 6k.; owsa 5r. 22k.; kartofli 4r. 45k. Sag 
drzewa bukowego 25r.; sosnowego I9r. 30k. Centnar sia
na 3r. 3k.; okłolów 2 r .~  Drobna sprzedaż bez odmiany.

(Ceny targowe w  Buczaczu.)

W Buczaczu w obwodzie Stanisławowskim sprzedawano 
dnia 12. stycznia: k o r z e c  pszenicy po l i r . ;  żyta i jęcz
mienia 9r.; owsa Sr.; kukurudze 1 Or,; bobu 9 r.; prosa 
1 Or.; hreczki 6r.; ziemniaków 2r. Kwarta mąki pytlowanej 
kosztowała 6k., piwa 8k.; szumówki 40k. Centnar siana 
niewiązanego 3r. 20.; podściułki lr . 40k. Sag drzewa w 
kłodach 36 cali długości: miekiego 9r. a twardego lOr. 
Funt świec lanych 32k.; mydła 24 k.; wołowego mięsa 
7k.. oleju lnianego lr .  48k.; rzepakowego 50k. w. w.

(C eny targow e w  obwodzie Bocheńskim.)

Według wykazów ligow ych były w Bochni dnia 11. i 
w Podgórzu 12. stycznia następujące ceny foraliów: k o 
r z e c  pszenicy 13r. 25k.— 14r. 4k.; żyta lOr. 15k.— 
l i r .  24k.; jęczmienia 7r. 4Sk.—• 7r. 48k .; owsa 4r. 40k— 
4r. 25k.; bobu 16r.— 22r. 36k.; prosa 0— 10r.; jagieł 
23r. — 20r.; hreczki 0— 9r. 24k.; ziemniaków 6r. 30k.~— 
0; węgla twardego 2 r. -~3r. 7%  k. a miekiego lr . 40k. 2r.
48k. Kwa r t a  mąki montowej 10k.— 8k .; pytlowanej 8k.— 
7k.; razowej pszennej 6 k . - ~ s . ; pośledniej 4 k .— 5k.; soli 
w kruszczu 8k.— 7 y 2k.'*Piwa 8k. — 7 k . ;  szu m ó w k i 4 0 k ;—  
50k. Funt świec lanych '42k .— 4lV 2k; maczanych 3Gk.— 
38% ; łoju 36k .- - 3 7 % k.; mydła 27k. — 32*/2k.; woło
winy 9k. — 13%  k; snia|cu wieprzowego l r .— 4 5 k .; wo
łowego l r .  lsk . -k- 30k.; szP'ku 45k. — 4 8 % k.; oleju ko
nopnego 5 0 k .— 0 ; rzepa^0wego 4 0 k . — 40k. C e t n a r  
siana wiązanego l r .  30k. —  Ir . 58k.; sieczki lr . 15k.— 
lr .  28k.; podściółki l r .  "~ 26k.; słomy pszennej lr .
30k. — l r .  56k. Sąg drzc'va w kłodach 36 cali długości: 
twardego 15r. —- 18r. l 1/ ^ ’ a miekiego 13r. 35k. — 16r. 
I5k. w. w. (G. L.)

L o n d y n . 8 stycznia. Od poniedziałku mamy ciągle ob
fity dowóz zagranicznego zboża, a otrzymaliśmy mianowi
cie: 41,230 k.war. pszenicy, 30,210 kwar. jęczmienia, 
30,890 kwar. owsa. Pszenica tak angielska jak obca 
utrzymała się przy cenach poniedziałkowych, ale sprze
daży mało dokonano, gdyż producenci i posiadacze ziarna

ani myśleć chcą o jakiemkolwiek cen zniżeniu, jęczmienia 
dużo pojawiło się na largu, dla tego staniał o 1 szyi. na 
kwarterze. Grochy wszelkie bez zmiany się utrzymują. 
Na owies większy nieco pokup widzieliśmy, a ostatnie ceny 
utrzymały się w zupełności.

I .o n d y r ,  9. stycznia. Na dzisiejszy targ więcej kupców 
przybyło i pokazała się znaczniejsza chęć do kupowania 
pszenicy z pod klucza, ceny podrzedniego targu utrzymały 
się bez zmiany. Jęczmień i grochy brano po cenach osta
tnich. Handel owsem mocno się trzyma i jego ceny podniosły 
się cokolwiek. Dowieziono z zagranicy: Pszenicy 3910 
kwarterów, jęczmienia 18,030, owsa 9,040 kwarlerów. 
Londyńskie ceny przecięciowe: Pszenica po 49 szyi. 2 pen 
kwarter (zł. 40 gr. 3 korzec), jęczmień 32 szyi. 11 pens. 
(zł. 27 gr. 3 korzec) owies 22 szyi. (zł. 18 gr. 10 ko
rzec) żyto 27 szyi. (zł. 22 gr. 13 korzec), grochu 32 szyj. 
1 pens. (zł. 23 gr. 23 korzec).

W e ł n a .

Spodziwają się że z końcem stycznia rozpoczęte na nowa 
zostaną publiczne przez licylacye sprzedaże wełny, miano
wicie 23,000 Ballotów kolonjalnej wełny a 3000 do 4000 
zagranicznej. Teraz wełna mocno się trzyma przy dawniej
szych cenach.

W ro c la w , 13. stycznia. Na dzisiejszy targ dowozy bar
dzo małe były, a że kupcy tutejsi wywozem zboża trud
niący się okazywali dobrą chęć do kupowania, dla tego 
dzisiejszy targ nie mógł ich w żaden sposób zadowolnić. 
Ceny rozmaitych gatunków zboża takie same niemal pozo
stały jak były w zeszłym tygodniu, dawano jednak i wyższe 
ceny za pszenicę, gdzie jej spotkano doborowe piękne i zna
czniejsze partje. Cynku sprzedano wczoraj około 300 
centnarów na miejscu po 4%  talara, nie możemy powie- 
dzeićczy dalszy pokup w takim samym iść będzie stosunku.

N a g i e ł d z i e  sprzedano 50 wespli żółtej pszenicy 89 
do 90 funtów ważącej, franko na berlince po 46 talarów, 
i 100 wiader okowity z dostawą w końcu tygodnia po 
6 % talara. Dalej dowiedzieliśmy się że sprzedano 75 wespli 
pszenicy na lądzie po 45%  talara.

a H § I  IE A T.
j

Chociaż, dz is ia j nic je s t  c za s  m yśleć  o strojach, jednakże 
bez  nich obejść się nie można, stosownie zatem do te  ̂
raźniejszych czasów, właścicielka handlu strojów damskich 
pod godłem »P a r  y ż a n k i" przy ulicy halickiej na prze
ciw katedry pod liczbą 239, zaopatrzyła swój skład w zna
czny wybór rozmaitych strojów, jako to kapeluszy zimo
wych, czypków strojnych i negliżowych, kołnierzyków dam
skich, manlylek ,,,gerlandów, ubiorów na głowę dla dam i t. p. 
wszystkie te artykuły są starannie wypracowano podług 
modelów paryskich i wiedeńskich; także znaczny zapas o  ̂
ryginalnych artykułów tego rodzaju właścicielka posiada, 
tak że każda Obywatelka z doboru powyższych artykułów 
zadowolnioną być może, jako też z ceny, która jest w tym 
handlu, na czasy teraźniejsze bardzo umiarkowana. (3)

DO N IESIEN IE K SIĘG A R SK IE.

Wyszły na widok publiczny i sprzedają się w księgar
ni niżej podpisanego:

Gramatyka Polska praktyczna dla szk ó ł narodow ych w edług  Mucz- 
kowskiego i innych napisana przez J. J. Szczepańskiego professo- 
ra  p u b l i c z n e g o ............................................... Cena 48 kr. m. k.

Przestroga bratnia dla patryo tów  polskich przez 1. Zaleskiego 
w  Krakowie 1848.......................................... . Cena 1 fl. 30 kr.
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Rozprawa o konstytucyi napisana przez K. Rotteka dla użytku 
Mass w ykształconych przełoży ł z niemieckiego Henryk Nuwakow 
ski............................. Cena 20 kr. m. k.

Edward Winiarz,
Ks i ę g a r z .

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI.

Korespondent Ołomuniecki zawiera telegraficzną depeszę 

z Kromierzyża z 20 stycznia o godzinie 2 do prezydenta 

ministeryum księcia Schwarzenberg, w następującej treści: 

„Po drugiem bezskutecznem głosowaniu zosta ł w y
brany prezydentem Smolka większością 201 g łosów  
przeciw 104, które m iał Strobach."

N a c z e ln y  R e d a k t o r :  H i l a r y  M e c i s z e w s k i . W  drukarni A . B . W i n i a r z


